Stryków, 02/02/2022

Szanowny Panie Cogito
Piszę do Pana, żeby opowiedzieć Panu o moich niesamowitych podróżach, z których niedawno wróciłam. Mam nadzieje, że zaciekawię Pana swoimi przygodami.
Swoją przygodę zaczęłam zwiedzając Berlin, do którego dotarłam wczesnym południem. Po rozpakowaniu się poszłam do Oceanarium SEA LIFE, które naprawdę robi niemałe wrażenie. Po opuszczeniu oceanarium był już wieczór, więc udałam się na kolację do restauracji Mutter Hoppe. Następne go dnia po śniadaniu pojechałam na wycieczkę rowerową z przewodnikiem po historycznych dzielnicach i słynnych zabytkach. Najpierw pojechaliśmy wzdłuż Szprewy, następnie pojechaliśmy na malowniczą Wyspę Muzeów, gdzie podziwialiśmy berlińską katedrę i jej wspaniałe zielone kopuły, dalej przejechaliśmy przez słynną Bramę Brandenburską i obok Reichstagu i podziwialiśmy bujną scenerię terenów Tiergarten i jego majestatyczną Kolumnę Zwycięstwa. Tutaj też poświęciliśmy chwilę na upamiętnienie ofiar II wojny światowej, oglądając Pomnik Holokaustu. Podziwialiśmy architekturę na placu Gandarmenmarkt, następnie kierowaliśmy się w stronę osławionego Checkpoint Charlie. Na koniec podziwialiśmy pozostałości muru berlińskiego. Tego dnia już nic ciekawego dalej nie robiłam. Ostatniego dnia w Berlinie z samego rana udałam się do Muzeum Pergamońskiego, w którym podziwiałam kolorową bramę Isztar i bogato zdobionej kamiennej fasadzie pałacu Mszatta. Oglądałam również drogę procesyjną Babilonu. Po wyjściu z muzeum udałam się na obiad, po którym dokończyłam się pakować i wyruszyłam w podróż do następnego miasta, którym był Paryż.
W Paryżu powitała mnie moja kuzynka Emilia, która zaprowadziła mnie do swojego mieszkania na kolację. O poranku poszłyśmy do kawiarni na śniadanie, a po posiłku udałyśmy się na przejażdżkę metrem, w którym pewna para wykłócała się o wagę małego słonia. Po kilkunastu minutach dojechałyśmy do Luwru. Byłam podekscytowana, ponieważ zwiedzenie tego muzeum było od zawsze moim marzeniem, po wyjściu z Luwru udałyśmy się na Place de la Concorde, który był majestatycznie piękny. Następnego dnia po śniadaniu pojechałyśmy do Disneylandu, w którym spędziłyśmy cały dzień. Kupiłam tam kilka pamiątek min. Plecak z Buzzem Astralem. Ostatniego dnia w Paryżu pojechałyśmy na słynną wieżę Eiffla, która była szczerze mówiąc najnudniejszą atrakcją tego wyjazdu, potem udałyśmy się na obiad, a następnie Emilia odwiozła mnie na lotnisko, z którego miałam lecieć do Londynu.
Do Londynu przyleciałam nad ranem, z lotniska odebrał mnie mój kuzyn Chris, z którym pojechałam do jego mieszkania się rozpakować i zjeść ciepły posiłek, żeby mieć siły na zwiedzanie miasta. Na pierwszą atrakcję wybraliśmy London Eye, z którego są naprawdę piękne widoki, następnie poszliśmy zobaczyć Big Bena.  Z bliska był naprawdę wielki. Następnie spacerkiem poszliśmy podziwiać Buckingham Palace, który robił wrażenie. Drugiego, a zarazem ostatniego dnia w Anglii pojechaliśmy na Platform 9 [image: image2.png]s



 zwiedzanie tego miejsca zapewniło nam niezapomniane wspomnienia. Niestety tego dnia po kolacji musiałam jechać na lotnisko, ponieważ wieczorem miałam powrotny samolot do Polski, Chris zawiózł mnie na lotnisko, tam się z nim pożegnałam i jakiś czas później byłam już na pokładzie samolotu w drodze do domu. 
     W ten sposób zakończyłam swoją tygodniową przygodę, która zapewniła mi wspaniałe wspomnienia i przeżycia których nie zapomnę do końca życia. Mam nadzieję, że zaciekawiłam Pana swoją podróżą 
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